


SPRAWOZDANIA

Piotr Karkowski* 
„CHRYSTUS JEST MIARĄ WSZECHCZASÓW’ - UNIWERSA­

LIZM ORĘDZIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO W KULTURZE

Wstęp

W  kontekście obchodzonego w dniach 20-26 IV 1997 r. łom żyńskiego „Tygo­
dnia kultury chrześcijańskiej” oraz tegorocznego tem atu przygotow ań do obchodów  
R oku Jub ileuszow ego  zaczerpn ię tego  z 13-tego rozdziału  listu do  H ebrajczyków : 
„Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam także na wieki" zacząłem  się zastanaw iać nad 
jeg o  ak tualnością  w św iecie w spółczesnym . M oje p rzem yślen ia skoncentrow ałem  
szczególn ie na obecności Jezusa C hrystusa w naszej łacińskiej (g recko-rzym skiej) 
kulturze.

1. Współczesny stan kultury

P om ijając na razie w ielość cyw ilizacji (po jęcia te są b liskoznaczne, gdyż na 
określenie kultury - „cyw ilizacja” używ a rom ański obszar językow y) zauw ażam y, że 
ku ltura obecnie przeżyw a głęboki kryzys zw iązany z pow ażnym  zubożeniem  tego 
term inu. C hodzi o to, że sprow adza się dziś kulturę do dziedziny w ytw orów  ludzkich 
czynności, co z kolei nastręcza w iele n ieporozum ień w tym  zakresie.

S ięgając do „E ncyklopedii” czytam y, iż ku ltura je s t to „całokształt materialne­
go i duchowego dorobku ludzkości, gromadzonego, utrwalanego i wzbogacanego w 
ciągu jej dziejów, przekazywanego z pokolenia na pokolenie” . Takie rozum ienie kul­
tury pow ażn ie zubaża je j treść zacieśn ia jąc ją  ty lko do jed n eg o , p rzedm iotow ego 
aspektu.

I tak, jednym  z takich ograniczeń dziś, je s t bardzo „e litarne” rozum ienie tego 
pojęcia. W  pew nych m ianow icie kręgach społecznych za ludzi „kulturalnych” uważa 
się osoby w ykształcone. N iekiedy naw et tylko osoby o pew nym , np. hum anistycz­
nym  profilu w ykształcenia zapom inając, że każdy człow iek jako  istota rozum na jest 
tw órcą kultury, o ile jego  działania prow adzą do rozw oju człow ieczeństw a. Innym 
pow ażnym  ogran iczen iem  je s t traktow anie człow ieka jak o  biernego  „przekaźnika” 
kultury nie uw zględniając jego  dynam icznego i tw órczego charakteru. Z  drugiej strony, 
błędne rozum ienie tego dynam izm u prow adzi do innej skrajności k ierując w ten spo­
sób kulturę na niew łaściw e „tory” (np. rozczepienie atom u nie m iało służyć do pro­
dukcji broni jądrow ej). W ręcz nie dającym  się opisać zagrożeniem  je s t odłączenie 
kultury od religii, k tóra pełni rolę potężnej siły inspirującej od w ew nątrz je j działal­
ność, tzn. od w nętrza ducha ludzkiego, a przez co w yraża całą, kom pletną, cielesno - 
duchow ą strukturę człow ieka. K onkludując to w szystko w jednym  zdaniu trzeba stwier­
dzić, że w szelkie nieporozum ienia w ynikają z niedostatecznej afirm acji człow ieka, z 
je g o  rzeczow ego traktow ania, n iedocenian ia go jak o  osoby oraz w yk luczen ia  jako 
podmiotu z działań kulturow ych.

* Niniejszy referat zostal opracowany przez Piotra Karkowskiego przy współpracy Jana Soli- 
wody i Grzegorza Pęskiego.
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2. W łaśc iw y  sens k u ltu ry .

N astępnym  etapem  niniejszego rozw ażania w yłaniającym  się „de fac to” z po ­
w yższych przesłanek je s t ustalenie w łaściw ego sensu pojęcia „kultura".

P om ija jąc czysto  słow ne w yjaśn ien ia, term inem  tym , ja k  podaje socjo log ia , 
posługu jem y się na oznaczenie tego w szystk iego , co pochodzi od cz łow ieka jak o  
osoby działającej i w ytw arzającej różnorakie produkty sw ego działania. Tak szeroko 
pojęta kultura obejm uje w szystko to, co u lega lub uległo przetw orzeniu p o d  k ie ru n ­
k iem  ro z u m u . U jęcie filozoficzne dodaje do tego, że chodzi o takie p rzetw arzanie 
natury, które je s t zdolne w yrazić w niej p ięk n o  sw oiście lu d zk ie . W ynika z tego, że 
osobow e życie człow ieka - zarów no indyw idualne, pryw atne jak  i społeczne - stano­
wi „świat ku ltu ry” w najbardziej elem entarnym  tego słow a znaczeniu. N ietrudno je s t 
z tego w yw nioskow ać, że w c e n tru m  w łaściw ie u ję te j k u ltu ry  sto i cz łow iek , k tó ­
reg o  k o n s ty tu u je  ro zu m n o ść .

3. U jęcie  S oborow e.

Taki w łaśnie punkt w yjścia przedstaw ia N auczycielski U rząd K ościoła na S o­
borze W atykańskim  II w K onstytucji duszpasterskiej o K ościele w św iecie w spó łcze­
snym  „ G a u d iu m  e t sp e s” . W  opisie soborow ym  kultura oznacza w szystko  czym  
człow iek doskonali i rozw ija swe w ielorakie uzdolnienia, które służą mu do opano­
w ania św iata w idzialnego oraz to w szystko co czyni bardziej ludzkim  życie spo łecz­
ne, w zbogaca naturę człow ieka i jego  w zro st osobow ości.

Zatem  kultura pojęta jak o  uczłow ieczenie podnosi godność człow ieka a je d n o ­
cześnie w yłącza poza swój zakres w szystko to, co napiętnow ane je st takim  czy innym  
zw yrodnieniem  życia duchow ego, co jest tak czy inaczej „nieludzkie” , co przyczynia 
się do jego  upadku. Stosując pow yższe stw ierdzenie przy pom ocy logicznego rozu­
m ow ania m usim y dojść do w niosku, że to, co „ku ltu row e” z chw ilą gdy zostan ie 
ocenione z gruntu negatyw nie staje się w naszym  rozum ieniu tym, co je s t „antykultu- 
ralne” . I odw rotnie, kulturalnym i okazują się te czynności, czy w ytw ory kulturow e, 
które zasługują na ocenę pozytyw ną. W  tym  m om encie nie m oże zabraknąć w ypo­
w iedzi najw iększego A utorytetu naszych czasów  P ap ie ż a  J a n a  P aw ła  II , który przez 
kulturę rozum ie to, co je st „właściwym kształtem życia człowieka, co sprawia, że żyje 
on prawdziwie ludzkim życiem".

D opiero  na tym  etapie stają się zrozum iałym i przyczyny przedstaw ionych na 
początku zagrożeń w ynikające z zepchnięcia człow ieka na dalszy plan i n iedocen ia­
nia w yjątkow ości człow ieka, który jest p o d m io tem  i najg łębszą podstaw ą, celem  i 
sensem  kultury.

4. W arto śc i u n iw ersa ln e .

N a pew no każdy w tym  m om encie zadaje sob ie pytanie odnośn ie kry teriów  
w spom nianego  przed chw ilą  w artośc iow an ia  działań  ku ltu ra lnych , czy li co czyni 
kulturę w artością ubogacającą człow ieka? D latego chciałbym  teraz k ilka przem yśleń  
pośw ięcić tym  w artościom  uniw ersalnym , które pow inny być uznaw ane przez w szyst­
kich ludzi, n iezależnie od tego czy ktoś je s t w ierzący czy ateista, bo przynależą one 
do natury człow ieka, konsty tuują go jako osobę a następnie przejdę do tego „ułatw ie-
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n ia” jak ie  posiadają ludzie w yznający w iarę w Jezusa Chrystusa, opierając się na Jego 
osobie.

O tóż zajm ujący się spraw am i kultury skłonni są zgodzić się z przedstaw ionym  
tw ierdzeniem  Soboru W atykańskiego II, że kultura je s t n iczym  innym  jak  ku ltyw o­
w aniem  dóbr i w artości naturalnych, i że ty lko  na tej drodze, to znaczy p rz e z  k u ltu ­
r ę  do ch o d z i o soba  lu d z k a  do  p raw d ziw eg o  i pełnego  cz łow ieczeństw a. P rzedsta­
w ione w cześniej trudności i rozbieżności poglądów , oprócz bardzo  w ąskiego  spoj­
rzenia na kulturę, zaczynają się także przy bliższym  ustaleniu tej drogi. T rzeba bo ­
w iem  w yraźnie w prow adzić czynnik  w artościow ania , ten zaś nie ty lko  łączy lecz 
często  dzieli ludzi. Fak tem  oczyw istym  i nie budzącym  żadnych w ątp liw ości jest 
w ielość kultur czy cyw ilizacji, a w raz z tym  ilościow a i jakościow a nieograniczoność 
pojęć o rzeczach godziw ych i n iegodziw ych , o ładzie i bezładzie (nie po trzeba tu 
chyba przytaczać przykładów  różnych prym ityw nych kultur czy w ysoko rozw in ię­
tych cyw ilizacji zachodnich). W tym  m om encie isto tn iejsza je s t odpow iedź na pyta­
nie, czy da się z tej w ielości w yłuszczyć coś im w szystkim  w spólnego?

I znow'u w szelkie poszukiw ania prow adzą nas do ogólnoludzkiej refleksji, do 
dobra człow ieka, do doskonalenia jego  ziem skiej egzystencji. A ksjologia czyli nauka
o w artościach podaje trzy podstaw ow e wartości: dobro, piękno i praw dę, na których 
każdy człow iek pow inien się opierać, gdyż zarów no one, jak  i w szystkie najogólniej­
sze w ypływ ające z nich w nioski są w yryte w sercu każdego człow ieka. M niej znane 
m ogą być w nioski dalsze , te je d n ak  jak o  fundam entalne , p rzyna leżące do natury 
człow ieka znane są każdem u i obow iązują go w każdym  m iejscu i w każdym  czasie. 
„B ądź człow iek iem , postępuj jak  człow iek" - to p raw da oraz im peratyw  każdego 
ludzkiego sum ienia. W zbogacając to zagadnienie nauką K ościoła, czytam y m.in. w 
K atechizm ie K ościoła K atolickiego, że „w głębi sumienia człowiek odkrywa prawo, 
którego sam sobie nie nakłada, lecz któremu winien być posłuszny". To praw o impli­
kuje „godność osoby ludzkiej zawierając w sobie prawość sumienia, które jest sądem 
rozumu i nakazuje osobie w odpowiedniej chwili pełnić dobro, a unikać zła" (K K K n r 
1776 nn.).

5. Kulturotwórcza rola nauki Jezusa.

I tak po ogólnym  naszkicow aniu zagrożeń w ynikających z zaw ężenia terminu 
„kultura” oraz zepchnięcia człow ieka na dalszy plan, po um ieszczeniu go w centrum  
w łaściw ie zdefin iow anej kultury  a następnie zaakcentow aniu  w ielości ku ltu r oraz 
w yłączeniu podstaw ow ych w artości przejdę do kulturotw órczej roli chrześcijańskiej 
nauki opartej na osobie Jezusa C hrystusa jako  nosicielu tych w artości w stopniu naj­
w yższym .

N a początku tych rozw ażań trzeba jasno  uśw iadom ić sobie z je d n e j strony ści­
sły zw iązek w ym ienionych wyżej w artości przynależnych człow iekow i z racji jego 
natury z w artościam i m oralnym i jak ie  n iesie religią chrześcijańska, a z drugiej strony 
ukazać ich autonom ię i w łasny sens, stanow iący niejako św iat sam oistny.

A nalizując w spółczesną sytuację w św iecie n ietrudno je st zauw ażyć zanik tych 
fundam entalnych w artości, nie bacząc na konsekw encje, które prow adzą do degrada­
cji cz łow ieczeństw a. D latego aby przedstaw ione w cześniej po jęcie „ku ltu ry” było 
bardziej kom pletne, trzeba za podstaw ę obrać św iat rozum iany relig ijn ie czyli jako 
stw orzony przez Boga dar, dany człow iekow i z góry oraz niosący zadanie r o z u m n e ­
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go i tw órczego  k szta łtow an ia  go. T akie podejście  stanow i w ażny i podstaw ow y 
w ym iar kultury. Bóg jako  gw arant obiektyw ności, w iara w N iego i religia są w życiu 
i kulturze spraw ą bardzo ważną. O dcięcie od nich prow adzi do upadku człow ieka, a 
tym  sam ym  kultury. Są one potrzebne jako  czynnik inspiracji tw órczej, jak o  m otor i 
natchnienie dla całego życia duchow ego, dla m ądrości życiow ej, dla sztuki, dla m o­
ralnego życia w szczególności. Jan Paw eł II w przem ów ieniu  do przedstaw icieli św iata 
nauki i sztuki w W iedniu, pow ołując się na słow a A lberta E insteina: „iż nad kołyską 
prawdziwej nauki słoi tajemnica" stw ierdził, że do „jej głębi [tajemnicy] odsyłają 
właśnie religia i Kościół wiążąc się tym samym z nauką i sztuką".

6. W ym iar historyczny.

O w yjątkow ości chrześcijaństw a w jego  w ym iarze historycznym  oraz w pływ ie 
na kulturę zajm ow ało się w ielu historyków, stw ierdzając jednogłośn ie ogrom ne za­
sługi w jej rozw oju. Ja chciałbym  się w tym  m om encie pow ołać na św ieckiego histo- 
riozofa polskiego Feliksa K onecznego, który w sw oich przedw ojennych pracach „O 
wielości cywiłizacyj" i „Rozwój moralności" zajm ow ał się tym  zagadnieniem . W  tej 
drugiej pracy pisze on m.in.: „Metodę dozwalającą uporządkować rozgardiasz wielo­
ści wartości w kulturze znalazł Kościół, który pracuje nad tym już. od św. Alberta 
Wielkiego i św. Tomasza. (...)

Na podstawie badań historycznych stwierdzamy, że w miarę szerzenia się chrze­
ścijaństwa podnosi się etyka, a z nią kultura z najgłębszych nawet dołów.(...) Etyka 
katolicka ma stałe i niezmienne zasady a rozwija się przez wewnętrzną, duchową i 
logiczną rozbudowę (...), rozwija się wraz z życiem”. Ten obszerny fragm ent ukazuje 
w ielki szacunek uczonego  do un iw ersalnych w artości chrześcijańsk ich  w kulturze 
łacińskiej, które w niosła osoba Jezusa oraz ich prym at w obec innych kultur.

To sam o, tylko innym i słowam i w yraził w 1980 r. Papież Jan Paw eł II na sesji 
U N ESC O  w Paryżu w skazując na w ielki w kład K ościoła do kultury ludzkiej w m i­
nionych w iekach. W edług niego niezaprzeczalnym  faktem  jest ten w kład w różne 
dziedziny życia kulturow ego „w dziedzinę wychowania, wykształcenia czy opieki spo­
łecznej". N atom iast na audiencji generalnej w R zym ie w roku 1984 stw ierdził, iż 
,,istnieje chrześcijańska koncepcja kultury, gdyż wiara w Chrystusa nie jest czystą, 
zwyczajną wartością wśród innych wartości, które znajdują się w orbicie zaintereso­
wań różnych kultur. Dla chrześcijanina jest ona ostatecznym osądem, któremu podda­
ne są wszystkie te wartości przy pełnym poszanowaniu dła ich własnych treści".

7. Jezus C hrystus w  kulturze.

W ten sposób, po ogólnym  w prow adzeniu doszedłem  do w łaściw ego tem atu, 
czyli w artości w noszonych przez osobę Jezusa w kulturę w ogóle, a w szczególności 
w polską, w ypracow aną przez przeszło 1000-letnią tradycję oraz Jego w niej m iejsce.

A. W cielen ie.
C hrystus w nosi w dzieje ludzkości w yraźnie określoną hierarchię w artości. Syn 

Boży przyjm ując przez W cielenie ludzką naturę w szedł jednocześn ie w dzieje św iata. 
Co w ięcej stal się centralną rzeczyw istością życia ludzkiego w tym  św iecie. O d Jego 
przyjścia na ziem ię zaczęła się now a era w dziejach  ludzkości. C harak te ryzu je  ją
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przede w szystkim  now y porządek zbaw ienia - nadprzyrodzona ekonom ia zbaw cza. 
W  K atechizm ie czytam y, iż „kiedy Syn Boży przyjął ciało i stał się człowiekiem doko­
nał w sobie nowego zjednoczenia długiej historii ludzkiej i dał nam zbawienie. To 
więc. co utraciliśmy w Adamie, odzyskaliśmy w Jezusie Chrystusie” (nr 518).

Sam  fakt W cielenia i cielesny składnik egzystencji ziem skiej C hrystusa rzuca 
ja sn e  św iatło  na zaciem nioną przez upadek A dam a i grzechy jego  potom ków  wartość 
św iata m aterialnego. W cielenie Syna B ożego je s t jak b y  now ym  tytu łem  godności 
św ia ta . Bóg nie odrzucił św iata zam ieszkałego przez zbuntow anych potom ków  A da­
ma, gdyż tak umiłował świat, że wydał zań własnego Syna (J 3, 16). W kraczając w 
św iat przyjął Syn Boży ciało ludzkie z całym  jego  ziem skim  i m aterialnym  uw arun­
kow aniem . O garnął p rzez to sobą bezpośredn io  cząstkę stw orzonego św iata, jego 
przyrody i m aterialnego tw orzyw a, a pośrednio - cały K osm os. N atom iast dokonaw ­
szy zbaw ienia poprzez zw ycięstw o nad złem  zapoczątkow ał jeg o  odnow ienie oraz 
w yniósł go na w yżynę bliskiej styczności z Bogiem . Jednak trzeba pam iętać, że stw o­
rzona w tym  porządku now a kondycja ludzka nie m oże być pojm ow ana jako  oderw a­
na od natury i doczesności; ona ogarnia naturę i przenika doczesność. Chrystusow e 
dzieło  zbaw cze w chodzi zatem  w ścisły zw iązek z kulturą.

R ów nocześn ie z podn iesien iem  godności św iata, w cie lona  osoba C hrystusa 
w niosła także p oszan ow an ie  człow ieka oraz uznanie je g o  szczególnej godności. 
W yw arło to silny i dodatni w pływ  na ogólny poziom  kultury europejskiej.

E w angelista Jan m ów iąc, że Słowo stało się ciałem i zamieszkało między nami 
(.1 1, 14) pragnie nas pouczyć, że w C hrystusie objaw iła się także Praw da ja k o  kon­
kretna R zeczyw istość, do której m ożna się osobiście zbliżyć. Prawda - m ów ił Ojciec 
Święty - przyszła i napełniła umysły i serca; w konsekwencji myśl człowieka osiąga 
całą swą wartość tylko wtedy, gdy dostosowuje się do owej Prawdy i przyjmuje ją jako 
najwyższą miarę osądu i jako decydujące kryterium działania (A udiencja generalna, 
R zym , 8 luty 1984 r.).

R easum ując to w szystko, co zostało pow iedziane na tem at W cielenia, trzeba 
jeszcze  raz podkreślić, że dzięki ścisłem u zw iązkow i m aterii ożyw ionej z duszą w 
człow ieku z jednej strony, jak  też dzięki ścisłem u zw iązkow i C hrystusa Zbaw iciela z 
całym  stw orzeniem , a w ięc św iatem  m aterialnym  z drugiej, zbaw ienie objęło także i 
cały w idzialny świat rzeczyw istości ziem skich. Podległy złu, z pow odu upadku czło­
w ieka, św iat zostaje rów nież podniesiony w w yw yższeniu  człow ieka dzięki zbaw ie­
niu dokonanem u przez m ękę i śm ierć Chrystusa, k tóra je s t konsekw encją W cielenia. 
W  tej Tajem nicy realizuje się zrodzona odw ieczna m yśl Boga, który jak  to wyraża 
św. Paweł, chciał wszystko na nowo zjednoczyć w Chrystusie jako Głowie: to, co na 
niebiosach, i to co na ziemi (E f 1,10). U kazuje ona także w artość zaangażow ania w 
św iecie ludzkiej egzystencji. Jest to następna przesłanka faktu W cielenia. A firm acja 
osoby Jezusa oraz naśladow anie Jego czynów  w cielesnej naturze prow adzi człow ieka 
do pozytyw nego w łączenia się w  nurt życia kultury, je j tw orzenia się i rozw oju. Jest 
to k luczow a spraw a w życiu ludzkim . C hodzi o to, aby każdy człow iek, zarówno 
w ybitny tw órca, jak  i najskrom niejszy pracow nik  zajm ow ał postaw ę pozytyw nego 
zaangażow ania w dzieło rozw oju kultury, w przekształcanie św iata, w  nadaw anie mu 
now ych, lepszych kształtów . D rogow skazem  na tej drodze je s t sam a osoba Jezusa. 
N ależy nie tylko być dobrym , ale za w zorem  C hrystusa w alczyć o dobro i prawdę, 
poniew aż w ielkim  obow iązkiem  jest w alka ze ziem , zw łaszcza dla katolika w imię 
urzeczyw istn ian ia K rólestw a Bożego na ziemi. Papież na podstaw ie słów  św. Paw ła z
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listu do K olosan 2, 2-3 przedstaw ia chrześcijaństw o jako  fakt, który w św ietle E w an­
gelii w inien  ustaw icznie odnaw iać życie i ku ltu rę człow ieka. M ów ił: Spotkanie z. 
Chrystusem realizowane w Kościele pociąga za sobą koncepcję bytu i rzeczywistości. 
Odkupieńcza obecność Syna Bożego, który stał się człowiekiem jest kluczem a jedno­
cześnie ostatecznym i obejmującym całość sposobem widzenia lego. w jaki sposób ma 
być przeżywane i pomyślane istnienie człowieka i świata (A udiencja generalna).

W  takim  zaangażow aniu m a rów nież tw órczo kształtow ać siebie sam ego, m a 
tw orzyć kulturę w doskonalen iu  osoby ludzkiej na w zór Jezusa C hrystusa, w po ­
stępie życia indyw idualnego i społecznego, w sposób stosow ny do sw ych zdolności i 
m ożliw ości w ynikających z okoliczności życia. Jezus - czytam y w KKK nr 520 - w 
całym swoim życiu ukazuje się jako nasz wzór: jest człowiekiem doskonałym (...). 
Przez, swoje uniżenie dał nam wzór do naśladowania.

P rzekształcając natom iast św iat ujaw nia człow iek i rozw ija  sw e m ożliw ości, 
afirm uje sw ą w olność i godność osoby.

B. W ydarzenie Paschalne.
W ydaw ać by się m ogło, a być m oże wielu z nas tak m yśli, że Bóg niejako to 

w szystko nam  z góry narzuca. I znow u osoba C hrystusa w innej Tajem nicy, T ajem ni­
cy Paschalnej ukazuje nam  w łaściw y sens w oln ości. Bóg nie jest ograniczeniem , jak  
sądzi now oczesny ateistyczny hum anizm , lecz w arunkiem  i racją  ludzkiej w olności. 
D latego też chrystologia m oże podejm ow ać zasadnicze problem y czasów  now ożyt­
nych i starać się je rozw iązyw ać. Z te j Tajem nicy uczym y się od Jezusa je szcze jednej 
bardzo w ażnej zalety, m ianow icie posłuszeństw a i służby w nim  dla in n ych . Sw oją 
ostatn ią drogę przed śm iercią na krzyżu m usiał Jezus przejść zupełnie sam, w bezgra­
nicznej sam otności. K roczył po niej w posłuszeństw ie w obec O jca i w służbie dla 
innych. Jego posłuszeństw o i służba aż po śm ierć na krzyżu stały się m iejscem , w 
którym  obiecane K rólestw o Boze m ogło stać się rzeczyw istością.

Jezus C hrystus je s t w spaniałym  w zorem  dla w szystkich, którzy chcą pozyski­
wać w łaściw e cechy dla rozw oju w łasnego człow ieczeństw a w celu budow ania lep­
szego św iata, opartego na w zajem nej miłości.

R easum ując , w ydarzen ie  P asch aln e , czyli m ęka, śm ierć  i z m artw y ch w sta ­
nie to sk ró t E w ange lii, to lekcja  ch rześc ijań sk ieg o  życia . U kazu je  nam  ona, ja k  
bardzo  u m iło w a ł nas B óg o raz uczy  nas, ja k  trzeba  i nam  m iłow ać B oga  o raz  
d rug iego  cz łow ieka. U czy m iłośc i praw dziw ej i o fia rne j, od k tó rej „bo lą  ręce i 
no g i” , w której daje się w 'lasne życ ie  w o fierze . Jest to n ie jak o  w y zn aczen ie  sz la ­
ku do budow an ia  doskona łego  św iata, do pełnej doskonałości osoby ludzkiej, do 
dobra wspólnoty i całej społeczności (K D K  59). Z adan ie  to zaw iera  w sob ie  d y ­
rek tyw ę rea lizo w an ia  m ożliw ie  op tym alnego  (na w zór C h ry stu sa  - aż do końca) 
stanu pełn i dóbr kultury.

C. Zycie ziem skie.
Po przedstaw ieniu w artości w ypływ ających z najw ażniejszych w ydarzeń w ży ­

ciu C hrystusa pozostało jeszcze ukazanie Jego w pływ u na kulturę w spółczesnych  mu 
ludzi za życia ziem skiego oraz nauki, którą głosił słow em  i czynem .

Jezus C hrystus stanowi· ucieleśnioną pełnię najw yższych w artości. Św. Paw eł 
ukazuje Go jako  zasadę sprow adzenia do jedności w szystkiego co jest, jak o  od B oga 
pochodzące, na niebie i na ziem i. Ta pełn ia stanow i transcendentalne w zbogacenie
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kultury i jest jednocześn ie po tężną siłą inspiru jącą różne czynności kulturotw órcze 
oraz postaw y człowieka.

Z  racji, że na ten tem at, czyli o życiu i działalności Jezusa, pow inniśm y w ie­
dzieć dużo, choćby z katechez czy n iedzielnych kazań nie będę w głębiał się w te 
poszczególne sytuacje, z których w ynika jasno  i klarow nie norm a postępow ania chrze­
ścijanina. To w szystko m ożna streścić w dw óch zdaniach z P ism a Św iętego. Pierw sze 
to te, które w ypow iedział Jezus do A postołów : Ja jestem drogą i prawdą i życiem (J 
14, 6) oraz drugie, w ezw anie do utrudzonych: weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie 
się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem a znajdziecie ukojenie dla dusz wa­
szych (M t 11, 29). Ponadto m ożna dodać tu słow a K atechizm u, które m ów ią iż Chry­
stus jest centrum całego życia chrześcijańskiego (nr 1618).

8. C yw ilizacja  m iłości.

W tym  m iejscu chciałbym  się natom iast przez chw ilę zatrzym ać na teologicznej 
cnocie m iłości, k tórą Boski N auczyciel w cielał na każdym  kroku sw ojego ziem skie­
go życia. Jego pełna m iłości postaw a w ynikała z w ielk iego szacunku dla drugiego 
cz łow ieka  jak o  osoby, gdyż w łaśnie osoba je s t tą s truk tu rą  i w artością, k tóra jak 
najbardziej odpow iada istocie człow ieka, jego  tożsam ości ujętej zarów no w perspek­
tyw ie filozofii, jak  i teologii. Jezus zaw sze pragnął, aby ludzie „w zajem nie się m iło­
w ali” . W  sw oich licznych przypow ieściach nauczał o K rólestw ie Bożym , w którym  
głów ną zasadą będzie m iłość.

W  ostatnich latach, w obec n iebezpieczeństw a w ojen, zagrożenia ekologicznego 
oraz technicznego tem at ten podjął O jciec Święty, m ów iąc o budow aniu  „cywilizacji 
m iłości” , k tóra m a stanow ić jak  gdyby spełnienie i realizację spo łeczną człow ieka 
po ję tego  w jego  rzeczyw istej tożsam ości, czyli stanow iącej społeczny i kulturow y 
kształt ludzkiej rodziny osób. Za punkt w yjścia obral godność jednostk i jak o  niepo­
w tarzalnej osoby. A by łatw iej zapam iętać podstaw ow e w ezw ania do „cyw ilizacji 
m iłości” przedstaw ię je  za ojcem  K rąpcem  w postaci czterech punktów ; 1) po pierw ­
sze trzeba uśw iadom ić sobie prym at osoby nad rzeczą; 2) po drugie etyki nad techni­
ką; 3) po trzecie bycia nad posiadaniem  oraz 4) po czw arte m iłosierdzia nad spraw ie­
d liw ością .

O czyw iście ów czw órm ian, chociaż na p ierw szy rzut oka w ydaje się prosty i 
oczyw isty, to jednak  zakłada on także specjalny „obraz człow ieka” , z k tórego m ó­
głby czerpać sw oją m oc i silę przekonaniow ą. Taką szczytow ą form ą osoby je s t Jezus 
C hrystus jako  Bóg - człow iek. To w łaśnie z C hrystusa w inniśm y brać przykład do 
doskonalenia naszego człow ieczeństw a. To w łaśnie On - jako  „droga, prawda i życie"
- je s t siłą inspiru jącą naszej m iłości w stosunku do drugiego człow ieka. G dyby w szy­
scy ludzie m ieli oparcie w m iłości Jezusa, który „i/o końca nas umiłował” nie byłoby 
problem u n ienaw iści w św iecie, a św iat by łby lepszy. We w szystk ich  przejaw ach 
sw ego istn ien ia  człow iek  pow in ien  dążyć do Praw dy. I ty lko z m ocą tej Prawdy, 
pom im o przeciw ności i grzechu, m oże osiągnąć sw ą dojrzałość, a w raz z nią - zdol­
ność do odpow iedzialnego działania w historii.
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9. Sekularyzacja i desakralizacja .

I tu n iejako spontanicznie, opierając się na obserw acji otaczającej nas rzeczyw i­
stości, dochodzim y do problem u sekularyzacji i desakralizacji w yrosłej na kulturze 
naukow ej, zaangażow anej w w ytw arzanie coraz to doskonalszych  narzędzi, m a ją­
cych uczynić życie człow ieka przyjem niejszym  i łatw iejszym . N iestety, w szystko  to 
poszło w niewłas'ciwym  kierunku zam azując osobow ą strukturę człow ieka. N azyw a­
jąc rzecz po im ieniu, chodzi tu o kryzys poczucia w łasnego sensu. W spółczesne „za­
gubien ie” człow ieka w yraża się w rozm aitych form ach ludzkiego zachow ania - od 
społecznego i politycznego, aż po radykalną ucieczkę „ze św iata” poprzez alkohol, 
narkotyk i a w osta teczności naw et sam obójstw o. P ow odem  tego w szystk iego  je s t 
brak  czasu na głębsze przem yślenie i refleksję nad sam ym  sobą. O jciec Św ięty na 
przem ów ieniu w U N ESC O  pow iedział: społeczeństwa o najwyższej cywilizacji tech­
nicznej stoją wobec swoistego kryzysu człowieka, polegającego na rosnącym braku 
zaufania do własnego człowieczeństwa, do samego sensu bycia człowiekiem, do pły­
nącej z tego afirmacji i radości, która jest twórcza. Cywilizacja współczesna stara się 
narzucić człowiekowi szereg poz,ornych imperatywów (...). Na miejsce prymatu praw­
dy w działaniu stawia ‘prymat sensacji’, koniunktury i doraźnego sukcesu.

Z tej racji rodzi się konieczność pow rotu do „korzeni osobow ych” oraz przesta­
w ienia akcentów  w budow ie ludzkiej kultury, która m oże być tylko kulturą m iłości. 
W  niej jedyn ie, m oże człow iek przetrzym ać, rozw inąć się w ew nętrznie i „usensow - 
n ić” sw e życie. N atom iast tym  sensem , racją i fundam entem  musi być osoba Jezusa 
C hrystusa - innej drogi nie ma. Tak w ięc pow inniśm y postaw ić sobie pytanie: K im  
dla m nie (tu i teraz) jest Jezus Chrystus?, gdyż tylko Jego osoba potrafi pom óc nam  
w dzisiejszych problem ach. Tylko chrystologia potrafi pom óc odzyskać kulturze un i­
w ersalność. D opiero  w tym  sensie stają się zrozum iałym i słow a z listu do H ebrajczy­
ków: Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sarn także na wieki oraz słow a Jezusa z E w an­
gelii św. M ateusza: Będę z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata (por. 
M t 28 ,20).

R efleksja chrysto logiczna - oto czego w ym aga dzisiaj służba, ja k ą  teo log ia m a 
pełnić na rzecz dzisiejszego społeczeństw a, by m ogło odnaleźć sw ą tożsam ość. Z a­
tem  pow rót do podstaw ow ych w artości osobow o - ludzkich  je s t n ieodzow ny, jeśli 
ku ltu ra i rozw ój człow ieka nie m ają być unicestw ione. Ten, kto wierzy w Chrystusa, 
nie traci sensu życia i nie wpada w rozpacz, nawet w chwilach największego zmęcze­
nia, kiedy wszystko zdaje się być zgorszeniem lub szaleństwem - m ów ił O jciec Święty. 
P roklam acja „cyw ilizacji m iłości” jako  zadanie do spełnienia dla ludzkości jest w ięc 
n iczym  innym , jak  proklam acją E w angelii w dobie w spółczesnej cyw ilizacji, której 
nie zareflektow ane i nie pogłębione używ anie prow adzi do zagrożenia człow ieka.

T rzeba tu jednak  zrobić jedno , bardzo ważne w yjaśnienie. K ażdy człow iek musi 
m ieć św iadom ość, że kulturotw órcze działanie Ew angelii jest w zasadniczej m ierze - 
jako  tajem nica działania Bożego - ukryte przed naszym  w glądem . Z  tego też pow o­
du, z jednej strony nie da się w pełni docenić roli Jezusa w kulturze. C hodzi bow iem
o ukryte działanie łaski C hrystusow ej, a w ięc o g łęboko w duszy działającą insp ira­
cję na czynności ludzkie. D latego też źle uform ow ane sum ienie ludzkie m oże cz ło ­
w ieka oszukać i w prow adzić w błąd. Jednak z drugiej strony, należy zaw sze pam ię­
tać, że kultura - praw dziw a i autentycznie hum anistyczna - nie m oże być rozw ijana 
niezależnie od Chrystusa, od tej w cielonej pełni najw yższych w artości. C hrystusa nie
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da się usunąć z kultury, jeśli m a ona istnieć i rozw ijać się. M usi być ona nadal otw arta 
na Jego do głębi inspirujące działanie. Jan Paw eł II w sw'ojej książce „Dar i tajemni­
ca” pisze, iż „Chrystus jest miarą wszechczasów”. N atom iast Sobór w K onstytucji 
D ogm atycznej o K ościele nr 38 podaje, że „sens życia i działania ludzkiego łączy się 
ściśle z rozwojem kultury oraz humanizowaniem, życia ludzkiego ".

10. Humanizacja i ewangelizacja.

Z tego też w zględu K ościół m usi w ciąż na now o w eryfikow ać ten problem  i na 
m iarę epoki przeciw działać zjaw iskom  będącym  skutkam i rozw oju cyw ilizacyjnego, 
k tóre zagrażają św iadom ości w spółczesnego człow ieka. C hodzi tu zw łaszcza o w zbo­
gacanie form  działalności ew angelizacyjnej, k tórą postuluje się dziś zorientow ać an- 
tropocentrycznie. K luczem  do tak zrozum ianej ew angelizacji je s t bez w ątp ien ia chry- 
stocentryczna teologia, zgodnie z k tórą Jezus Chrystus zajmuje centralną tzn. wszyst­
ko inne warunkującą i porządkującą pozycję w historii (K. Rahner, H. Vorgrimler, 
M ały słow nik  teologiczny, tł. T. M ieczkow ski, P. Pachciarek, W arszaw a 1987).

Zakończenie

Już na zakończenie, ja k o  podsum ow anie całości, chcia łbym  przy toczyć dw a 
w ym ow ne fragm enty. P ierw szy pochodzący z D eklaracji końcow ej Synodu B isku­
pów  pośw ięconej E uropie z 1991 r. odnośnie kultury oraz słow a Jana P aw ła II o roli 
w niej N arodu Polskiego.

I tak w pierw szym  biskupi piszą, że: „nikt nie może zaprzeczyć, że wiara chrze­
ścijańska należy na zawsze i dogłębnie do fundamentu Europy (...). Można powie­
dzieć, że religią chrześcijańska dała Europie własny obraz, wszczepiając w jej wspól­
notową świadomość podstawowe zasady człowieczeństwa (...). Dłatego Europa nie 
tylko powinna dzisiaj odwoływać się do swojego chrześcijańskiego dziedzictwa: trze­
ba by znowu była w stanie decydować o swojej przyszłości w spotkaniu z osobą i. 
orędziem Chrystusa (...). Ewangelia Jezusa Chrystusa powinna promieniować na wszyst­
kie kultur}’".

N atom iast O jciec Św ięty podczas spotkania ze św iatem  kultury i sztuki w  War­
szaw ie 13. VI. 1987 r. akcentując w ielkość ku ltu ry  polskiej, pow iedzia ł: „Jestem 
synem Narodu, który przetrzymał najstraszliwsze doświadczenia dziejów, którego wie­
lokrotnie sąsiedzi skazywali na śmierć - a on pozostał przy życiu (...). Zachował wśród 
rozbiorów i okupacji własną suwerenność jako Naród - nie w oparciu o jakiekolwiek 
inne środki fizycznej potęgi, ale tylko w oparciu o własną kulturę, która okazała się w 
tym wypadku potęgą większą od tamtych”.
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Grzegorz Baezewski* 
CHRYSTUS W POLSKIEJ POEZJI WSPÓŁCZESNEJ

Jezu, który nie brałeś pióra do ręki 
nie pochylałeś się nad kartką papieru 
nie pisałeś Ewangelii 
dlaczego nie pisze się tak jak się mówi 
nie pisze się tak jak się kocha
nie pisze się tak jak się cierpi
nie pisze się tak jak się milczy
pisze się trochę tak jak nie jest.

Pow yższy w iersz ks. Jana Tw ardow skiego je st pytaniem  skierow anym  do Jezu­
sa, pytaniem  o w artość słow a pisanego oraz o m ożliw ość ujęcia w słow ach bogactw a 
rzeczyw istości. Z astanów m y się nad tym. Spróbujm y tez zastanow ić się, czy słow o 
je s t w stanie w yrazić coś w ięcej niż sam ą rzeczyw istość, czy m oże w yrazić tajem nicę 
Jezusa C hrystusa - B oga - C złow ieka? Choć jak  stw ierdza poeta, Jezus osobiście nie 
pisał Ew angelii, ale głosił ją , posługując się słow em , tak w ięc m iało ono dla N iego 
w ielką w artość, potrafiło  nieść zbaw ienie ludziom . D obra N ow ina o C hrystusie nie 
je s t autobiografią i została spisana rękam i innych ludzi. D zięki ogrom nej w ierze tych 
au torów  natchn ionych  D uchem  św., o trzym aliśm y najp raw dziw szą z ksiąg , k tóra 
określiła sens naszego życia w św iecie oraz ukazala w izję życia w iecznego. S łow a 
Ew angelii w skazują na odw ieczną Praw dę czyli Jezusa „Jedynego Zbawiciela świata, 
wczoraj, dziś i na wieki". Słow a te szczelnie przylegają do prawdy, nie zatrzym ują 
uw agi czyteln ika na swej form ie, ale na swej treści. Jezus, jak  tw ierdzi ks. Jan Tw ar­
dow ski, „nie brał pióra do ręki”, „nie pochylał się nad kartką papieru'', „nie pisał 
Ewangelii", ale praw da o N im  m usiała być spisana i utrw alona, aby m ogła być prze­
kazyw ana następnym  pokoleniom .

O kazuje się, iż człow iek je s t skazany na posługiw anie się słow am i i jed n o cze­
śnie m a św iadom ość ich u łom ności i n iew ystarczalności. W ie, że nie m oże do końca 
w yrazić w nich isto ty  C hrystusow ego  posłannictw a, lecz nie m a innego  w yboru  i 
ciągle na now o próbuje. S tarają się tego dokonać także liczni poeci, owi strażnicy  
pięknego i w zniosłego słow a. P ragną oni zam knąć w poezji przynajm niej m ałą cząst­

* Referat opracowany przy współpracy: Piolra Kleczyńskiego, Andrzeja Muzyczaka, Marka 
Płockiego, Artura Rostkowskiego.
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